Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ROK III. 


ŁÓDŹ, FOWIEDZIAŁEK 


| zdłę WAD 


28 MARCA 1925 r. | NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 


zł Nr. 


Szantaż polityczny, czy wybryki młokosów. 


Anonimowa „Samoobrona Robotnicza” wydała „wyrok śmierci“ 
ma dyrektora łódzkiego zarządu miejskiego p. J. Zalewskiego. 


Odpis tego „wyroku“ przesłano redakcji „Expressu“ pocztą. 


Dzisiejsza poczta poranna przyniosła 
nam następujący , dokument“: 


SAMOOBRONA ROBOTNICZA, 
L. dz. 349/25, 
ODPIS, 
Warszawa, w marcu. 


Na posiedzeniu w dniu 15 marca br. 
rozpatrzono sprawy łódzkie į zważyw- 
szy: 

po 1-sze, że p. Józef Zalewski prowo- 
łany został tymczasowo, zaufaniem pew- 
nych grup robotniczych, do pełnienia o- 
bowiązków dyrektora magistratu łódz- 
kiego, 

po drugie, że wyniesiono go z naj- 
zwyklejszego stanowiska urzędniczego 
na najwyższą godność dla dobra sprawy 
robotniczej, 

potrzecie, że ogół robotniczy, zwła- 
szcza łódzkie związki pracowników miej 
skich, wobec powyższych faktów, mia- 
ły najzupełniejsze prawo żądać od p. Z. 
należnego traktowania swych postula- 
tów, zmierzających od poprawy i za- 
bezpieczenia bytu pracowników miej- 
skich, 

po czwarte, że będąc czasowo na 
stanowisku dyrektora p. Z. bacząc skąd 
wyszedł, winienbył pamiętać, aby taktem 
i uczciwem traktowaniem spraw urzę- 
dowo - personalnych — zaskarbić sobie 
zaufanie bezstronnego pracodawcy, 

po piąte, p. Z, zawiódł haniebnie po- 
kładane w nim nadzieje i nadużył zau- 
fania tych grup, które go wyniosły, 

po 6-te, że będąc w zmowie z jaw- 
nymi wrogami klasy robotniczej, działał 
świadomie na szkodę ogółu pracowni- 
ków miejskich, 

że obalił nieprawnie pragmatykę, 

że opracował i przeforsował niepraw 
nie kongloremat nowych przepisów, 

że za jego przyczyną zniesiono trzy- 
nastą pensję, 


RNNNRARNNKNNRAKNA 
Epidemja grypy w Berlinie 


rozszerza się z gwałtowną |stwa, obejmujący państwa wschodniej 
Europy według plana opracowanego 
przez Benesza. 


szybkością. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
i erlin, 22 marca. 


W Berlinie wybuchła w ubiegłym ty-|kół angielskich, dyplomacja niemiecka 
god] in epidemia grypy, która pociągnęła |robiła l.ondynowi nadzieję poroztdnie- 


za sobą już poważną ilość ofiar. 
Epidemija rozszerza się szczególnie 
wśród dzieci. 
Kuratorjum połeciło wobec tego zam 
knąć szkoły na. nieograniczony okres cza 
su w dzielnicach, które nafbardzi 


tlenięte są epidemią. 


Komuniści czescy 
chcą się uniezależnić od 
trzeciej międzynarodówki 

_ Praga, 22 marca, 
Niezależna partja komunistyczna, któ 
ra powstała po rozłamie w czeskiej par- 
tji komunistycznej rozwija obeanie sze- 
roką działalność w Czechach za unieza- 
leżnieniem się od trzeciej mi ato: 


A. S. 'niętego przez 


że zgłaszał ciągle na magistrat ha- 
mebne wnioski szkodzące ogółowi pra- 
cowników miejskich, 

że oczerniał pracowników zawsze i 
wszędzie, 

że od czasu objęcia stanowiska dy- 
rektora przez niego zaczęły dopiero 


dziać się bezprawia i krzywdy pracow- 
nikom miejskim, 

że ustanowił rugi partyjne, 

że dla rzekomej redukcji wyrzucił na 
bruk 113 pracowników, przyjmując na 
ich miejsce nowych, 
że obecnie korzystając bezprawnie z 
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Raz na prawo, raz na lewo... 
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Zamiast Katowic Polska ma 
otrzymać Karwinę. | 


Tak proponuje Benesz w swoim projekcie paktu 
bezpieczeństwa. 
Paryż, 22 marca 


Chamberlain przedłożył gabinetowi 
w Londynie projekt paktu bezpieczeń- 


być odebrane czechom kopalnie Kar- 
wińskie. 

Londyn obecnie zrozumiał, że Pol- 
ska w żadne konszachty z Niemcami 
nie wejdzie. Stąd pochodzi wczoraj- 
sze doniesienie „Times‘a“, że nowy pro 
jekt Benesza dopuszcza podobno arbl- 
traż terytorialny, co Polska wyklucza. 

Benesz powołuje się na traktaty 
Niemiec ze Szwajcarią i Finlandją, do- 
puszczające w  kwestjach żywotnych 
nictwie Ji międzynarodówki i na pod-|arbitraż kompromisowy z wyrokiem 
stawie wymiany Katowic na mające mie decydującyin tylko doradczym. 


Heri 


Według pogłosek, pochodzących z 


nia niemiecko ~ polskisgo przy pośred- 


ei „ło | Posłowie czescy żądają wyjaśnień od swego ministra 


spraw zagranicznych. 
Interpelanci domagają się udzielenia 


Praga, .22 marca, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. odpowiedzi. na następujące pytania: 
i *. 1. Czy p. minister Benesz skłonny 
Posłowie -Haurcich, Bohr, Kafka i|jest do udzielenia wyjaśnień o nara- 
Feierfal zgłosili wczoraj interpelację w | dach: paryskich, . 
izbie, domagając się od Benesza wyjaś- 2.. Czy ministrowi wiadoma jest szcze 
nień w sprawie posunięć czeskich na te- | gółowa treść niemieckiego projektu gwa 
renie międzynarodowym w związku z jancyjnego, 
projektem eak gwarancyjnego, wysu- inister Benesz obiecał udzielić od- 
iemcya. 


powiedzi w nadchodzący poniedziałek, !ności i niepodzielnoś 


rozporządzenia p. prezydenta Rzeczypo 
spolitej o zrównaniu poborów dnia 30 
12, 1924 przy tej okazji znów chce u- 
trącić niemiłych sobie urzędników sta- 
bilizowanych i wyrzucić na bruk, na 
śmierć głodową i 
tych pracowników, 

że taktyką swą wyrządził -ogromne 
szkody ogółowi pracowników miejskich 
Sh | 

że został wyrzucouy ze związku urzę 
dników jako prowokator i największy 
szkodnik, 


że zawiodły interwencje u władz pań 
stwowych 


postanowiono 
wydać wyrok śmierci na J, Zalewskiego 


Wykonać go natychmiast. 

Ogiosić w pismach łódzkich, 

Wykonanie wyroku powierzyć eks- 
pozyturze łódzkiej, 


Mamy więc tu do czynienia z wyraż 
ną próbą szantażu drogą presji moralnej 
bowiem trudno jest dokument ten brać 
na serjo. 

Aczkolwiek stale występowaliśmy 
przeciwko poczynaniom dyrektora zarzą 
du miejskiego, Józeła Zalewskiego, sta- 
mowczo jednak potępić musimy tego ro- 
dzaju szaniaże į prowokacje z jakichxol- 
wiekby one nie pochodziły stron. 

Wszelkie tego rodzaju próby szam 
tażu spotkać się muszą z bezwzględnym 
odporem społeczeństwa, gdyż wszelkie« 
go rodzaju walki polityczne, zawodowe 
i osobiste sprowadzać się muszą do gra- 
nić zakreślonych konstytucją i prawem, 
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Przeciwko prezydentowi 


katolikowi. 
Agencja Wschodnia. 
* Berlin, 21 marca. 

Związki ewangielickie wydały  pło- 
mienmą, bojową odezwę, nawołującą do 
wyboru na stanowisko prezydenta Rze- 
szy nie katolika, lecz protestanta. 

Odezwa w niezwykle gorący sposób 
wzywa wyborców do niedopuszczenia, 
alby wybrany został ktoś, mogący za- 
przepaścić Niemcy, oddając je na pastwę 
praktyk Rzymu i papiestwa. Odezwa 
przytacza sy w których Niemcy 
przechodziły rozłam i bratobójcze walki, 
spowodowane ręką papieską. Przypomi- 
na rozłam i brak jedności w całych Niem 
czech, jaki miał niiejsce przed laty kil- 
kuset, w chwili u jenia — według 
odezwy — ewanigelji przez Lutra, 

Odezwa kończy się wezwaniem, aby 
niedopuszczono do tego, by w ojczyźnie 
Lutra rządził katolik, mogący wydać 
naród niemiecki w jarzmo największego 
wroga, papieskiego Rzymu, wroga prze- 
dewszystkiem niemieckiej jedności. wol- 
Cie 


EXPRESS 


Mr. Michał Davis, wynalazca t. zw. „zagadek krzyżówek napunk- 


cie których oszalał cały Świat, 


„Winny podlega karze dwuch 
lat więzienia, z czego poło- 
wa przypada ministrowi skar 


bu, połowa donosicielowi'. 
im 


Panowie referenci— 
jedna z największych plag 
Polski spółczesnej. 


Jeszcze jeden kwiatek św. 


Biurokracego. 
W krakowskim  „Kurjerze Codzien- 
rym' czytamy: 


Wczorajsze wydania dzienników za- 
mieściły następującą notatkę: 
„Jeden z paragrafów projektu usta- 


przy konstrukcji jubileuszowej 


250 zagadki. 


Misja Delingette przebywa obecnie 
automobilem Afrykę środkową, Składa 
się z trzech osób: kapitana Delingette, 
mechanika i. pani Delingette, 

Kim jest ta śmiała i przedsiębiorcza 
kobieta, która nie ulękła się ani piasz- 
czystej pustyni, ani las«w dziewiczych, 
błot, i bagien ani ewentualnych ataków 
ze strony tubylców? 

Nazywała się Luiza Pagnan, urodziła 
się w Gif į była wychowana przez dziel- 
ną matkę, która dosyć szybko owdowia 


wy o prawie autorskiem wniesionej w|ła t pozostała na świecie po śmierci mę- 


tych dniach do sejmu opiewa: 

„Kary pieniężne określone w 
milniejszej ustawie w złot. polskich 
powinny być płacone w markach 
polskich (71) wedje kursu ustalo- 
nego przez ministra skarbu w dn. 
uiszczenią kary“, 

Czytamy: czerwone płatki zaczynają 
nam latać przed oczyma, zieleniejemy 
ze złości tak gruntownie, że kolor naszej 
cery przypomina niemal.. umysłowość 
ministerjalnego referenta, który „załat- 
wiał* projekt tej ustawy, 

O czem bowiem świadczy tych kilka 
wierszy? 

Przedewszystkiem o niechlujstwie, 
panującem w biurach ministerjalnych. 

Projekt tej ustawy — widać to z tre- 
ści — był gotowy już przed rokiem, ale 
rzucono gò dopiero teraz ta stół obrad 
izby poselskiej, a p. referent, (który mo- 
że potem będzie bronił projektu przed 
komisję sejmową) mie uważał nawet za 
stosowne przeczytać go, 

Po drugie ten pozornie drobny fakt 
cik będący przedmiotem naszych dzisiej 
szych rozważań, dowodzi, że wyżsi u- 
rzędnicy ministerstwa, rozmaicj naczel- 
nicy wydziałów i dyrektorowie departa- 
mentów za darmo biorą pieniądze, że 
niepotrzebnie narażają skarb państwa 
na szkodę materjalną, wynikającą z nisz 
czenia przez "ich foteli urzędowych, Po 
róż u kroć tysiąca piorunów siedzi ję- 
den z drugim, jeśli nawet nie przegląda 
referatu swego podwładnego? 

Niedawno przytoczyliśmy opowiast- 
kę o przyczynach konfiskaty „Monitora 
Polskiego”, Ten urzędowy organ ogła- 
szając tekst ustawy o walce z lichwą, 
uwzględnił tylko częściowo dokonaną w 
ostatniej chwili zmianę sankcji (grzyw- 
ny na więzienie) pozostawiając niezmie- 
mone brzmienie ustępu końcowego, Zdu 
miony obywatel, czytał więc: „Winny. 
podlega karze dwóch lat więzienia, z 
czego połowa przypada ministrowi skar 
bu, połowa donosicielowi'”, 

Jakże charakterystyczną, jakże bo- 
feśnie prawdziwą jest owa opowieść! 


ża z pięciorgiem dzieci, Znalazła się w 
trudnej bardzo sytuacji, która mie pozwa- 
lała dostarczyć dzieciom ani dużo wy- 
kształcenia ani wielu rozrywek, 

Panna Luiza Pagnan nie używała 
też nigdy żadnego sportu, prócz wcze- 
snego wstawania i zajęć gospodarczych, 
które wykonywała z wielką umiejętno- 
ścią, trzeba było bowiem robić wiele rze 
czy przy niewielkiej ilości pieniędzy. 
Była bardzo wysoka, silnie zbudowana, 
lecz w sylwetce jej było przytym dużo 
dystyngcji 

Poznał ją wówczas adjutant Delin- 
gette, który wówczas już przebył Af- 
rykę z misją półkowyika Molla i poma- 
gał w pracy nad ustaleniem mapy Afryki 
środkowej. 

Lubił zawsze przygódy i niebezpie- 
czeństwa, marzył o powrocie do egzo- 
tycznej krainy i wyczuł w dzielnej Lu- 
izie duszę siostrzaną, Prosił, aby podzie- 
liła z nim trudy i niewygody życia eks- 
ploratora, Pobrali się i wyjechali do Bra 
zaville, gdzie Delingette miał opracować 
mapę graniczną Kamerunu. 

Lecz nie pozostał długo w Bazaville 
został przydzielony do konwoju i musiał 
pozostawić żonę w samotności przez kil 
ka tygodni, 

Pani Luiza Delingette nie traciła cza- 
su podczas nieobecności męża, Pragnęła 
poznać bliżej prace męża i umieć je z 
nim dzielić, Nauczyła się stenografji, pi- 
sania na maszynie į w krótkim czasie 
pełniła funkcje sekretarki biura wojsko- 
wego. 

Od tej chwili niemalże nie rozłączała 
się z mężem, Odbywała z nim wielkie 
podróże, umiała zaskarbić sobie szacu- 
nek wszystkich a była przytym tak dziel 
na i śmiała, że mąż z absolutnym spo- 
kojem zostawiał ją samą w małych, za- 
traconych osadach murzyńskich, 

Wybuch wojny rozłączył małżonków 
poraz pirewszy na czas dłuższy, Delin- 
gette otrzymał dwie poważne rany w 
Argonnach i Dardanelach, lecz wyzdro- 
wiał szybko i został mianowany kapita- 


| 
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Pierwsza grupa indian z plemienia „Sioux“ w Europie. Wubier”"m 
tygodniu wylądowali oni w Bremie i mają występować w cyrk:ch 
europejskich. 


Kobieta, która przebyła Afrykę automobilem. 


Sensacyjne przygody bohaterskiej podróżniczki francuskiej. 


Po podpisaniu pokoju w Wersalu 
przydzielono kapitana Delingette do mi- 
nisterst. kolonji Wprawiło to odbydwóch 
małżonków w rozpacz. Przyzwyczajeni 
do rozległych przestrzeni i swobody, du- 
sili się w wielkomiejskiej atmosferze Pa 
ryża. Ogarniała ich coraz większa no- 
stalgja za Afryką, Nareszcie nadarzyła 
się okazja podróży: zaofiarowano kapi- 
tanowi Delingette misję z ministerstwa 
kolonji i handlu, Miał w towarzystwie 
jednego tylko mechanika objechać au- 
tem Afrykę, poprzez jej centrum, Raid 
wynosił około 40,000 klm. 

Lecz pani Delingette nie chciała roz- 
stawać się z mężem i ztezygnować z po 
dróży. Uzyskano więc i dla niej pozwo 
lenie do wzięcia udziału w misji. Po od- 
powiednich przygotowaniach wyjechano. 

_ Przy ujściu Oranu do Nigra misja De 
lingette połączyła się z misją Gradis. 
Pani Delingette okazywała połączonym 
misjom nadzwyczajne usługi. Od rana 
już wwijała się bądź w damskim stroju 
lub męskim przebraniu, pracowała cały 
dzień niestrudzenie, nie okazując przy- 
tym nigdy zmęczenia. 

W Zaarniet obie misje rozstały się i 
państwo Delingette odbywają dalszą po- 
dróż sami, Udają się w ten sposób do 
Niamej, Przy aucie pęka opona i nale- 
ży sprowadzić mechanika, który przyłą- 
cza się do misji małżonków Delingette. 

Od czasu przybycia pp. Delingette 
do Niamej otrzymywano od 
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Łódź ratownicza najnowszej 


nich wia- | kstaog. 


domości jedynie przy pomocy telegrafn 
bez drutu. Dali znać o sobie z nad je- 
ziora Tchad i zawiadamiali, że jadą po- 
przez Bangni i Stanleyville nad jezioro 
Wiktorja. A 

Ostatnią wiadomość otrzymano od 
nich z Nairoli, położonego między jezio- 
rem. Wiktorja a morzem, Zrobili dotych- 
czas raid długości 10,000 km, czy mają 
rzeczywiście zamiar dotrzeć aż do po- 
łudniowego przylądka, jak projektował 
kapitan Delingette? 

Marszałek Franchet d'Esperay, bio- 
rący udział w misji Gradis pożegnał pa- 
nią Delingette następującemi słowami: 
„Dziękując szanownej pani za jej dosko 
nałą kuchnię mogę przesłać Pani na dro- 
ge jedno tylko życzenie: oby Pani z ko- 
lei nie została spożyta z apetytem przez 
tubylców. | 


Wystawa sztuk pieknych 
w Rzymie. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Rzym, 20 marca. 

Dnia 28 marca w obecności króla i 
rządu nastąpi otwarcie międzynarodo= 
wej wystawy sztuk pięknych. Komisarz 
polski artysta malarz Stanisław Rzęcki 
wykończył urządzenie sekcii polskiej, 
która mieści się w oddzielnej sali. W, 
wystawie tej bierze udział grupa pol-, 
ska „Rytm. Wydato też spent 


konstrukcji, która wybudo- 
wana została w Angiji. 
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Katastrofa powodzi w Petersburgu. 
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Łódź pod psychozą samobójczą 


Ofiary kryzysu przemysłowego zdołano uratować. 


Od kilku już miesiący 
szaleje orkan potwornych mordów, 
bójstw i samobójstw. 

Jakiś szął krwi rozpętał się nad zie- 
mia, którą zrosiły obficie strumienie krwi 
żołnierzy kilkudziesięciu narodowości w 
okresie Wielkiej Wojny, | 

Dzień po dniu, godzina po godzinie 
wychodzą na jaw ohydne, ścinające krew 
w żyłach morderstwa, tragiczne w swej 
bezbrzeżnej rezygnacji zamachy samo- 
bójcze całych rodzin, wypadki patwor- 
nych zboczeń seksualnych i orśje marko- 
tykowe, 

Niewielkie echa tej burzy dotarły i 
do Łodzi — tydzień ubiegły był tygod- 
niem morderstw i samobójstw choć na 
szczęście, nie były. one w wielkim, ame- 
rykańskim stylu. 
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Zniszezony okret w porcie. 
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Pułkownik Garnczarski zażądał satystakcji 
honorowej od posła Miedzińskiego. w 
Wobec odmowy posła Miedzińskiego, sekundanci pułk. tjera fabryki Szrejnesta (ul. 28 p. Strzel- 
Garnczarskiego spisali protokuł jednostronny.  |cykowa zmała w wielu poatea 


Jak już donosiliśmy w swoim czasie |zastępców załatwienia sprawy w trybie ce a ostatniej chwili życia od 
poseł Miedziński na posiedzeniu sejmo- | hoqorowym. 
wej podkomisji politycznej poruszył spraj, Poset Miedziński odmówił żądaniu za 
wę przeniesienia pułkownika Garnczar- | stepców posła Garnczarskiego, motywu 
skiego na stanowisko p. o. szefa wojsko- jąc to tem, że rozprawa budżetowa w sej 
wego sądu okregoweśa w Łodzi, przy-| mie nie została ukończona oraz tem, że 
czem użył zwrotu: „Gdyby chodziło nie|n;e może przyjmować do wiadomości 
o pułkownika korpusu sądowego, lecz 0|zadnych pośrednich czy bezpośrednich 
jakiegoś sierżanta prowiantowego lub o| wezwań od pułk, Garncząrskiego, 
podporucznika, to za takie przestępstwa, 
jakie popełnił pułkownik  Garnczarski, | Wobec , ; 
obaj gniliby już napewno oddawna w kry | skiego a I y; w|ki ze spuszczoną głową, nie przemawiał 
minale. ymczasem pułkowników kor-| którym stwierdzają, iż odmowna odpo- | do nikogo ami słowa, ponurym wzrokiem 
pusu sądowego ze s mym  mundu-|wiedź posła Miedzińskiego jest uchyle- patrzał się w podłogę i kiwał smętnie 
icerskim awansuje się z prokura-|niem się od udzielenia satysfakcji hono- | gową, 
torów na sędziów”, rowej, uważają sprawę pułkownika Garn]  Zauważyłi to robotnicy fabryki, sta- 
Pułkownik Garnczarski uczuł się do-|czarskiego za załatwioną dla niegó ho-|ruf się go jak mogli, ale sta- 
morowo. ruszek na wszystko machał rękoma, u- 


tkmiętym tym zwrotem i zażądał przez 
CEZ — - m ważając, że po śmierci ukochanej żony 


A. CINISELLI Bzz EEEE CE 


Wczoraj o godzinie 1l-ej przed 
KONSTANTYNOWSKA 16 | 


krotnie podziwiano zgodne 
staruszków, 

Po śmierci żony 61-łetni Henryk Cyl 
kie zmienił się do niepoznania, 


łudniem, gdy dozorca fabryki wszedł 
żenia.. 


tego zastępcy pułk. Garnczar| Caty dzień siedział w portjerni fabry- | ficyjnych. 
i protokuł jednostronn 


po- 
do 
portjerni, zastrygł „na miejscu z przera- 


Łodzi — nędza i głód 
pcha w objęcia śmierci, 
Dzień w dzień trucizna, rewolwer i 


pętla zabierają liczne ofiary istnień ludz 
ię które uległy w straszliwej walce o 


południa: 
Bezrobotna Tekla. Hiłchowa w celk 

samobójczym napila się esencji octowej. 
Bezrobotna Tekla Chr Ł 64, 


Robotnik Józef Weizert usiłował po- 

zbawić się życia przez wypicje kwasu 
Nieszezęśtiwe ofiary kryzysu 

ę przemy- 

słowego zdałał uratować lekarz pogoto- 


Psychoza samobójcza w Łodzi jest' wia. 


portierni tatryki 


61-letni staruszek nie mógł przeboleć straty żony 
i popełnił samobójstwo. 


Zawezwamo telefonicznie karetkę pa- 


na miejscu wy: 
władz noe 
pet ris 


ER UZG SEED CJE ONE GEE OERE CZEE CHER DN 
Na nadchodzący $ 
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SEZON WIOSENNY 


j polecamy najwykwintniejsze ostatnie 
p nowości 

e ee 

i Jedwabie ow: * 
l we wszystkich gatunkach i deseniach 
Gá 

„Soieries“ 

Ceny znacznie zniżone — 6 

PE JEZ 


w poniedziałek, 
dnia 23-go b. m. 


O 
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Spotkanie 20-to rondowe decydujące 


Pinecki Karscha 73, 89ke: 


Karsch Gerhard--Pinecki Leon p 
Herkules z Gór Harcu Mistrz Polski (Oibrzym) My: 
OLBRZYM i HERKULES w BOKSIE! B. CIEKAWE SPOTKANIE Ķi 


stając w obronie swego ro- 
daka Bartkowiaka wyzwał 


Dalszy ciąg walki francuskiej + 
Bryła Sobieski—Bayer Ludwik | 


Mistrz Eutopy, Górny Sląsk Mistrz Europy, Wiedeń 
Decydujące 
Bartkowiak T. = Nostrem Olaf $ 


Mistrz Polski, Poznań Mistrz Finlandji. 


W tych dniach benefis-—Wildmana!!! 
Dużo niespodziewanych atrakcji. 


z! DE 


| miącym wulane, 


Wełny zs | 
Piotrkowska 90 
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Dziś i dni następnych 
Dalszy ciąg i dokończenie 


wielkiego filmu amerykańskiego 


„Europa mówi o tem“ 


podług powieści Jules'a Vęrne'a „Podróż naokoło świata* 
p. t 


w 2-ch serjach —12 aktach (4000 metrów razem. 


8 Film ten pod względem sensacji, techniki i ciekawych zdjęć przewyższa 


wszystko co się dotychczas widziało, 


Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 
w sobotę i niedzielę o godz. 2-64. po poł « 


sr, % 


Istnieje w Łodzi instytucja czy też 
organizacja, której jedynym widocznym 
znakiem życia jest wzmianka w spisie 
telefonów „nr, 24-24 Klub 1886 Trau- 
gutta 1", 

Nazwa ta nic mie mówi, jest to bo- 

wiem nazwa zupelnie kabalistyczna, chy 
ba,że jest ona odpowiednikiem „towa- 
rzystwa oświetlenia elektrycznego z r. 
1886", które uległo ostatnio metarmo- 
fozie narodowościowej i przekształciło 
się w „Łódzkie towarzystwo elektrycz- 
ue", 
Obie te instytucje miały pewną wspól 
ią cechę — były doskonale nazewnątrz 
zamaskowane, czem zresztą klub 1886 
odznacza się po dziś dzień, 

Niewiadomo zupełnie co wchodzi w 
zakres działalnosci tego klubu 1886 zwa 
nego skądinąd klnbem miljarderów, bo- 
wiem członkowie jego w okresach in- 
llacji zajmowali się jedynie dyskontem 
miljardowych weksli w ówczesnej P, 


KKP. 


Skutki pocałunku, 


———— 


Pomiędzy dyrektorem opery w Chi- 
cago. a żoną tenora Tito Szipa nastąpił 
prz ay konio, spowodowała 
rzecz mewinna — pocałtmek. 

Tito Szipo jest tenorem i powszech- 
róde w Ameryce mazywatym „spadkobier 
cą Karuza'”, Głos jego wywiera działanie 
niemal hypnotyczne, zwłaszcza na ko 
biety o histerycznym podkładzie, które 
mdleją, płaczą słuchając go i. sąó mimo 
to ogromnemi jego wielbiczelkami. Nie- 
łatwą jest sytuacja żony tenora ścigane go 
przez kobiety i w pewnych, trudnych do- 
syć okolicznościach ca wia 
nego Tita ustraciła packa nad sobą. 
Stało się w następujący: pewne- 
go diia małżonkowie załatwiali doniosłej 
wagi sprawumki, Pani Szipa była właśnie 
bardzo zajęta wyborem perfum, kiedy 
nagle... usłyszała za sobą wyraźny odgłos 

Odwróciła się i ujrzała, o zgra 
zo! Jakaś młoda dziewczyna A 
mężowi jej ręce na szyję i przywarła 
mocno do jego policzka. Pani Szipa była 
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Tajemniczy Klub w Grand Hotelu, 


którego hymnem bojowym jest piosenka „kobiety, karty, wino, śpiew* 
odmówił udzielenia swego lokalu na przyjęcie p. ministra 
Sikorskiego. 


Członkami klubu tego są potentaci 
wełny i bawełny, a na czele jego stoi 
jeden z dygnitorzy „związku eksporto- 
wego", którego eksport sprowadza się 
do wysyłania swych członków zagranicę 
w okresie letnim, 

Działalność klubu okrywa mgła ta- 
jemnicy i tylko od czasu do czasu po- 
tężne sylwetki członków klubu ukazują 
się na balkonie „sali Malinowej”, który 
po takiej wizycie klubowców 1886 za- 
pełniony jest pustemi flaszkami, przewa 
żnie nie od szampana, 

Złośliwi twierdzą, iż wyprawy takie 
z siedziby klubu mają miejsce tylko wów 
czaa gdy alkoholowe zapasy klubu, wsku 
tek intensywnego zużycia ulegają wy- 
czernpaniu, 

Trudno to jednak sprawdzić, gdyż 
klub 1886 jest doskonale zakonspirowa- 
ny tak, że nie można nawet skontrolo- 
wać wersji, jakoby klub ten poświęco- 
ny był działalności literackiej, t, zn. pi- 
snaiu memorjałów o konieczności wpro- 


wadzenią kredytów markowych, oblicza! 
nych według tabelek z r. 1923 oraz od- 
czytywaniu utworów literackich jedne- 
go z menerów wielkiego związku prze- 
mysłu włókienniczego, 

Faktem jest jednak, że człorfkowie 
tego klubu jako hymn swój mają piosen- 
kę, która w refrenie swym mówi: „wi- 
wat kobiety, karty, wino i śpiew”... 

Do tego oto klubu zwrócono się 
przed kilkoma dniami z prośbą o odda- 
nie swego, komfortowo nota bene urzą- 
dzonego lokalu, na mający się odbyć ban 
kiet ex re przyjazdu do Łodzi pp. mar- 
szałka Rataja ; generała Sikorskiego. 

Lecz oto wbrew wszelkim przewidy 
waniom prezes tego klubu odmówił proś 
bie przedstawicieli miasta, a motywem 
tej odmowy było., „uniemożliwienie 
stworzenia precedensu“, 

Czyż możnaby sobie wyobrazić, że 
panowie ci odmówiliby swego lokalu 
gdyby przed laty zwrócił się do nich 
„gorodskaja gława p. Pieńkowski“ lub 


e 
= 


SĄ MICZYLKI SĄDOWE 


A propos. 


Życie pędzi ekspressem. Nie zatrzy-|W kinie „Atlantic“ rudy wożny zdziera 


muje się, jak pociąg osobowy, na każ- 
dej stacji, przechodzi obok niedonioślej 
szych trików z pogardliwą miną na 
zblazowanej twarzy, spluwa suchotni- 
czą śliną w kąt i pędzi dalej. 

Nie ma czasu. Trudny 
Płuca Świata robią tysiące 
na sekundę. 

— Umaił?.. Kiedy An Wczcraj?..| 
Ach, to głupstwo!.. Nie warto o tem 
myśleć... h 

— Złamał nogę?.. Co pani mówi?. 
Ile pani zapłaciła za ten kapelusz?... 


oddychać. 
oddechów 


oburzona! Flakonik zakupionych perfum |Łąd 


wypadł jej z rąk i uwolniona od tego am- 
barasu zyżyła całej energii i siły, aby 
mocno wypoliczkować zuchwałą dzi 
czymę, Wszczął się h, a agresywną 
nieznajomą wyniesiono ze sklepu i za- 
pakowano wśród pisków i histerycznych 
okrzyków do anta, 


adny... 
Niewarto się zatrzymywać. Nie 
warto myśleć. Dalej, dalej, dalej!.. 
Spójrzcie przez okno na ulicę. 


Gmatwanina nóg, zaplątany węzeł 
ludzi, kocioł parowy, buchający okrzy- 
kami, spojrzeniami, giestami, jak skon- 


W całym tym zajściu nie było nic nad | densowaną parą. 


zwyczajnego, Skomplikował sprawę do- 


piero dyrektor opery, który wypadek w|p | 


sklepie wważał za nadzwyczajną reklamę 
dla artysty, potępił bezwzględnie wystą- 
pienie pani Szipa, a w najpoczytniejszym 
dzienniku podał nastepujące ogłoszenie; 
„Szamowną papia, która rzuciła się na 
szyję tenorowi, Tito Szipa w sklepie per 
fum, uprasza or opery o przybycie 
ma najbliższe przedstawienie, Chciałby 
bowiem wyrazić jej swą sympatję i dać 
zezwolenie na absolutnie bezkarne ca 
łowanie wielkiego tenora", 

W następstwie ogloszenia pani Szipa 
została oblężona przez cały szereg repor 
tęrów, którzy raz jeszcze prosili o wyja- 
śniejqia w sprawie zajścia w perfumerji 
i pytali, jak reaguje na ogloszenie dyrek 
tora. Pani Szipa odrzekła, że w kontrak- 
cie między dyrektorem a jej mężem nie 
było mowy o obcałowywaniu go przez 
kobiety. Żaliła się wymownie na sytuację 
kobiety, która cały dzień otwierać musi 
listy milosne, pisane do jej męża, odpo- 


wiadać telefonicznie ma ciągłe zavrosin”| eag 


lub umowy, słuchać wynurzeń miłosnych 
pod adresem jej męża i t. d. „Lecz jeżeli 
dyrektor chce wojny, to będzie ją miał”, 
zakończyła interwiew, 

Obecmie tout Chicago czeka na za- 
kończenie tej sprawy. Jedynym zwycięż 
cą jest narazie dyrektor opery, który co 


— Pss!.. Pss!.. Panie P.! Panie 
Pozwól-no pan na chwilkę!... Pa- 

nie P.! 
— No, co?.. Słucham... 
prędko!.. Nie mam czasu!... 


— Poczekaj pan!. Czego się pan 
śpieszy ?... 

— Dowidzenia panu! 
wi, albo uciekam! 

— Zaraz... Zaraz.. Panie P.! Pss!,.. 
Pss!.. Panie P.! 

Gorączka życia Temperatura myśli 
doszła do tego stopnia, że gdyby na- 
sze ciało żyło w tem samem cieple — 
umarłoby już dawno. 

Literatura jest odbiciem życia, 

Kraszewski jest już nieęmodny. 

Wszyscy czytają Ilję Erenburga, 

— „New-York=city wtze. Monopla 
ny rozdzierają gardła. Upał. Pręcik 
na wieży Eliffa przekuł niebo. Potogo- 
wie. Biały fartuch brodatego lekarza. 


Gadaj pan 


Albo pan mó 


ACO 


APE RADROC 


wieczór każe wywieszać 
teatru 


kupony biletów“. 
Przypomina to zbiór dyktand p. Lu 
cyny Osieckiej na klasę pierwszą: 


— „Babcia szyje sukienkę. Córka 


kraje marchew. Stolarz hebluje drze- 


pan „oberpolicmajster* z prośbą o od: 
danie lokalu va urządzenie bankietu dla 
jakiegoś gubernatora czy nawet podrzęd 
niejszej osobistości, 

Napewno nie.. zapewunijiby dziesię» 
ciokrotnie, że jest to dla nich zaszczy- 
tem i łaską, przyczem kornie schyłiłiby 
plecy i głowy, 

Oczywista, że względem władz ro- 
syjskich panowie ci stale zaciągali „dług 
wdzięczności" — władze te na prośbę 
panów „1886“ zamykały pisma, które 
śmiały występować przeciw panom 
przemysłowcom aresztowały robotników 
którzy ośmielili się żądać podwyżki — 
słowem „ręka rękę myła”, 

Dziś czasy się zmieniły — memorja- 
ły panów przemysłowców o represje ad 
ninistracyjne w stosunku do prasy, idą 
do kosza, to też potentaci wełny i ba- 
wełny dąsają się na rząd, a dąsy ich wy- 
rażają się w niesmaczytych, ordynarnych 
nietaktach, —hak 


5 


wo. Bocian wzbił się pod obłoki. Wóż 
jedzie drodą'* i t. d. 

I kto ma czas w takiej chwili czy- 
tać sążniste migawki? 

Kto ma na to czas, kogo to obcho- 
dzi? 

Zrozumiałem styl epoki. 

Wyczułem tętno chwili. 

Nie rozwodzę się (nie mówię o roz- 
wodzie, lecz o rozwodzeniu się) nie roz 
ciągam akcji, nie bawię się w retoryka, 
nie zawracam nikomu głowy, nie za- 
bieram drogiego czasu, nie zlędzę pół 
godziny, nie rozwadniam sie, nie uży- 
wam dygresji, nie odstępuję od tematu, 
nie rozpisuję się o niczem, lecz odrazu, 
bez wstępów, oznajmia publicznie i 
lakonicznie, że wczoraj w sądzie nie 
Juris. 


było nic ciekawego. 


hem| Artysta teatrów wiedeńskich, p. Feldhamer, 
i żejtwarz zwróciła uwagę amerykańskich reżyserów. 
sala jest wyprzedaija. Wypełnia ją istot- najbliższym czasie zaangażowany do Ameryki 
> co A publiczność, | ską pensją. Ten sam trust kinowy ma zamiar, 
która żądna jest zarówno dobrej muzyki|cząć też pertraktacje ze znanym w Łodzi, warszawskim 
sta kabaretowym. p. Boda. celem zdahuria aa din 


którego fotogeniczna 
Ma en być w 
dla filmu z królew= 
jak słychać rozpo- 
ziś arty- 
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Uparty samobójca. 
Unikał Śmierci, żeby się móc zabić! 


P. Eljasz Bussi był handlarzem dja- 
mentów. Mieszkał w uroczej miejsco- 
wości pod Paryżem, Vesinet, i stamtąd 
przyjeżdżał codzień do swego biura, 
przy ulicy Caumartin. Liczył lat 45. 

lluż to ludzi pragnęłoby się znaleźć 
w jego warunkach! Widocznie jednak 
pozory mylą, i życie handlarza djamen- 
tów musiało mu się dać we znaki, gdyż 
postanowił je sobie odebrać. 

Przed kiłku dniami przyjechał jak 
zwykle z Vesinet do Paryża i wysiadł 
na dworcu Saint - Lazare. Wszedł do 
pobliskiego hotelu, wynajął pokój i za- 
raz tam się udał. Znalazłszy się tutaj, 
przystąpił do wykonania zamiaru. 

Wyjął kawałek sznura, zrobił pętlę 
| począł się rozglądać na czemby umo- 
cować drugi koniec. W większości 
domów, wobec oświętlenia elektrycz- 
nego, niama już u sufitów klasycznych 
haków, służących ńiegdyś do zawiesza 
nia lamp.. Wzrok jego padł na żelazną 
klamkę u okna, na wysokości jakiegoś 
niespełna półtora metra. 

Postanowił tedy powiesić się na 
klamce, rzucić się na kolana i w ten 
sposób dokonać wyroku na samym 
sobie. 

Nałożył pętlę, drugi koniec sznura 
zawieszał u klamki i upadł. Stało się 
jednak, że klamka przekręciła się, okno 
otwarło a samobójca odrzucony upadł 
na stojący obok niski fotel. Mogło się 
było wszystko skończyć gorzej. Dla 
kogo innego, być może taki obrót rze- 
czy byłby ostrzeżeniem, jednak on „za- 
ciął się“... 

Wstał, zdjął pętlę i pomyślał: niema 
to, trzeba kupić rewolwer! 

Wyszedł z hotelu, zapowiadając, że 
wróci za chwilę. 

Najbliższy rusznikarz ma sklep o ja- 
kieś kilkaset metrów. Żeby się tam 
jednak dostać, trzeba przejść przez 
wielki plac przed dworcem, na którym 
w owej porze roi się od taksi, samocho 


dów prywatnych, autobusów i tram- 
wajów. 

Pomimo wszystkięh inowacji, wpro 
wadzonych ostatnio przez policję, Każ- 
dorazowe przejście przez plac przedsta 
wia szereg bardzo licznych możliwości 
dostania się pod koła z wypadkiem 
śmiertelnym. 

Eljasz Bussi musiał wytężyć cały 
spryt, zimną krew, uwagę, aby przejść 
bez wypadku na drugą stronę placu i 
nie zostać zabitym, po to jedynie uni- 
kając śmierci, aby w kwadrans potem 
móc się zabić! 

Przeszedłszy szczęśliwie kupił re- 
wolwer i naboje i rozpoczął drogę po- 
wrotną do hotelu. Na rogu ulicy du 
Havre i placu du Havre przypomniał 
sobie, że istnieje przecież przejście pod 
ziemne do kolei podziemnej na drugą 
stronę placu i że w tef sposób ma 
szanse uriknięcia wypadku przy prze- 
chodzeniu. 


Tak też rzeczywiście uczynił. Rusz 
nikarz, który mu sprzedał rewolwer 
chwilę przedtem, jakgdyby  tknięty 
przeczuciem, wyszedł za nim i zauwa- 
żył, że p. Bussi istotnie zawahał się 
przed przejściem na drugą stronę, gdyż 
cofnął się z jezdni i wszedł do podziem 
nego kurytarza. 

Po chwili wyszedł na powierzchnię 
na podwórzu dworca, kupił kilka dzien 
ników w pobliskim kiosku i przeszedł 
znowu bardzo uważnie na drugą stro- 
nę ulicy Amterdam. Tutaj wszedł do 
baru, wypił kieliszek porto i poszedł 
prosto do hotelu. Wszedł do swego po- 
koju, wyjął z kieszeni kupione przęd 
chwiłą dzienniki. Jeden z nich otwo- 
rzył, ałe go nie czytał, gdyż znalezio- 
no go na stole „do góry nogami“. 

Siadł przy stole w fotelu i wpako- 
wał sobie kulę w głowę w prawą skroń 
Policja rozpoczęła śledztwo, aby zba- 
dać pobudki tego samobójstwa. 


Człowiek pochodzi od... ryby. 


W Ameryce rozmnożyli się pseudo 
uczeni, którzy co chwila „rozstrzy- 
gają* najrozmaitsze teorie wszystkich 


dziedzin wiedzy. Pod tym względem 
zaczynają prześcigać ich niezliczeni 
„profesorowie* i „doktorzy“ afrykań- 
scy. Pomiędzy iniiymi prof. Dart z 
uniwersytetu Witwaterstrand, w kraju 
Beczuanów odnalazł czaszkę, która we 
dług jego opinii jest oddawną poszuki- 
wanytn praojcem człowieka. Odkry- 
cia prof. Dart dokonał z pomocą swego 
kolegi, również profesora Junga. Ten 
ostatni usiłuje dowieść. iż praprzod- 
kiem człowieka jest stworzenie zwane 


JERZY RZĘCKI, 


lemur, które powstało z pięciopalcowej 
salamandry. 

Prasa angielska obu wynalazców 
wzięła na zęby. Przyrodnicy fachowi, 
obdarzeni zmysłem humorystycznym o 
klaskują wynalazców afrykańskich i ni 
by popierając ich tezy, rozwijają teorje 
iż człowiek jak wykazały krańcowe ba 
dania pochodzi od... ryby. 

Dowodem tego jest, 
kłamcę, krętacza i osznsta, 
zywa „afish', 


iż każdego 
anglik na- 


Prasa naukowa, sprawę powyższą |Uirzawszy go, zapytał go po ojcowsku: 


opisuje w dziale „rozmaitości* narów- 
ni z innymi curiosami. 
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stają 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Mańka pierwsza spostrzegła się, że 
aczkółwiek są w obcym kraju, nie po- 
winno się nawet po polsku mówić głoś- 
no o takich zamiarach. Mógł się łatwo 
znależć ktoś, rozumiejący po polsku i 
donieść komu należy, chociażby o tem, 
że takie tematy poruszano. To samo 
już mogło dobitnie świadczyć o tem, kim 
są owi podróżni i jakie zamiary skłoni- 
ły ich do odwiedzenia tutejszego kraju. 
Zaleciła więc kontynuowanie tej dysku- 
sji w pokoju hotelowym, później nieco. 
Narazie zaś zaproponowała udanie się 
na przejazdzkę gondolą dookoła mia- 
sta, Tak też uczyniono, 

I znów, jak wczorajszego wieczoru, 


smukłe gondole uniosły' ich wzdłuż ka- 
nałów Wenecji. Mańka i dwaj towarzy 
sze z lepszych ster umieli odczuć cały 
urok starej architektury weneckiej i zu- 
pełnie niezwykłą piękność roztaczają- 
cych się przed ich oczyma widoków. 
Przypominały im się motywy szekspi- 
rowskie „Kupiec wenecki” i „Otello“ 
oraz czytane i słyszane opowieści o 
tajemnych miłosnych przygodach wene- 
ckich, Innego zdania byli Antek i Fra- 
nek, z którymi milcząco zgadzał się zre- 
sztą i „swój', Janek, Twierdzili oni 
sceptycznie, że absolutnie niema się 
czem zachwycać, że kanały cuchną, że 
woda jest brudna, że płyną w niej po- 


Mowy instytut wulkanologiczny powstał w Neapolu. Zadariem 
jego jest badanie zjawisk wulkanicznych. 

c TETEN JTD OV E AA EE BE E PE al WAŻ V a ZO W A 14 UNEA 

Prawa amerykańskie są surowe. 

Dotknęły ostatnio ulubieńca publiczności kinematogra- 


ficznej, Charlie Chaplina. 


Sławny aktor  kinematograficzny, | Charlie, chciał, by matka leczyła się pod 
Charlie Chaplin, który podjął walkę z| jego opieką, Dotychczas staruszka, wciąż 
rządem amerykańskim, chcąc otrzymać | choruje, a rząd amerykański, którego 
pozwolenie dla swej matki by mogła mie | prawo zabrania przebywania chorym ob 
szkać stale w willi w Hollywood — zo- | cokrajowcom stale w Ameryce żąda by 
stał przez surowe prawo zwyciężony. opuściła cna kraj, Wszystkie prośby i 

Przed trzema laty Chaplin, powraca-| starania sławnego Chaplina spezzły na 
jąc z Angli do Ameryki, zabrał ze sobą | niczem. Prawo miety|ko zabreniię matce 
matkę swoją, poddaną angielską, Otrzy-| jcgo zostać w Ameryce, ale nakazała cj 
mał on wówczas pozwolenie na chwiło- |'do dnia 23.3 «puścić Stany Zjedasczone 
wy pokyt jej w gks a to tylko z| w rizetrwivm razie będzie siłą wywie- 
powodu choroby pani Chaplin, Sławny | ziona, 


Króliczka urodziła słonia. 
Tajemniczy wybryk natury koło Tuluzy. 


Mały ten potworek, pokryty białą 
szerścią, robił wrażenie zabawki dla 
dzieci lub ozdoby kominka, Życie jed- 
nak jego trwało zaledwie pięć dni. 

Ku wiecznej rzeczy pamiątce, iż 
królica zapatrzeć się mogła na słonia. 
złożono martwe zwłoki potworka w 
słoju ze spirytusem i przesłano ie do 
muzeum w Paryżu. 


Paryski „Matin* donosi o niezwy- 
kłym wybryku natury, jaki zdarzył się 
na południu Francji, w okolicy Tuluzy. 

Króliczka, należąca do niejakiego 
pana Miramont, właściciela gospodar- 
stwa rolnego, wydała na świat po- 
tworka, posiadającego bardzo dobrze 
rozwiniętą trąbę, zupełnie podobną do 
trąby słonia. 


Sam skazał się na więzienie. 


Dozorca plaży w kąpielach mors- 
kich Atlantic City, James Hoyt, stanął 
niedawno przed sądem, oskarżony o pi 
jaństwo, wywołujące zgorszenie publi- 
czne. Jak się zdaje, któryś z przemyt- 
ników alkoholu dostarczył mu whisky 
i człowiek, ten nie mając dotychczas żad 
nych zatargów z policją, postawiony 
został przed oblicze sędziego. Sędzia, 


— Jak więc według pańskich wyo- 
brażeń powinien pan być ukarany? 

James Hoyt zastanowił się i 
chwili powiedział: 

— Panie sędzio, ja sądzę, że 90 dni 
aresztu zupełnie wystarczy. Wszak za 
służyłem na przykładne ukaranie za 
okazaną przezemnie lekkomyślność., 

— Sąd zatwierdza zapropohowany 
przez pana wyrok — oświadczył sę- 
dzia i James Hoyt udał się zeskruszoną 
miną za wachtnistrzem do celi wie- 
ziennej. 


pó 


— Czy przyznaje się pan do winy? 


— Tak jest panie sędzio. 
. . . zemną, 
jej odwagi, lub zabrakło chciwości, Przy 


czyna było zgoła inna, Po dłuższych roz 
myśleniach doszła do wniosku, że tego 
rodzaju przestępstwo wymagałoby dlu- 
giego przygotowania, byłoby niesłycha- 
nie ryzykowne i co najważniejsza 
dałoby jej moralnego zadowolenia, 

Przestępstwa nie pociągały ją same 
przez się, Zależało jej na skuszeniu ko- 
goś i zniewolenia go do popełnienia 
przestępstwa pod jej hipnotycznym na- 
kazem, Byłaby bardzo rada żeby znalazł 
się teraz ktoś, ktoby jej się bardzo po- 
dobał i zapragnął ją posiąść, Wówczas 
napewno rzekłaby mu: 

— Owszem, ale pod warunkiem, że 
zdobędziesz mi dla ozdoby mego naszyj 
nika, ten drogocenny rubin lub szma- 
ragd z wielkiego ołtarza kościoła św. 
Marka. 

Inaczej cała rzecz nie miałahy dla 
niej najmyiejszego uroku. 

Wogóle od samego początku jej kar- 
jery zysk  materjalny nie odgrywał u 
niej najważniejszej roli, 

Te więc tylko motywy, a nie oba- 
wa przed świetokradztwem, skłoniły 
Mańkę od wydania polecenia nieporu- 
szania więcej sprawy kradzieży w ko- 
ściele św. Marka, 


(d. & nf 


myje, wylewane z domów, i że nawet 
w najmarqiejszej dzielnicy nietylko War 
szawy, ale zapadłej mieściny prowincjo- 
nalnej w kraju gosposie nie ośmieliłyby 
się wieszać nad ulicą pranej bielizny, z 


której kapałoby na głowę przechodnia. nie 


Argumenty te opierały się zreszłą 
rzeczywiście na zupełnie prawdziwych 
faktach. Na tem wszakże polega różni- 
ca między człowiekiem wykszłałcorjym 
a nieokrzesajrym, że w pierwszym urok 
architektury, a zwłaszcza aureoli, jaką 
otoczyła Wenecję fama, przytępia jego 
poczucie rzeczywistości; nie dostrzega 
on jej, widząc tylko owe zalety, dla któ 
rych część  wpajano weń przez 
tak długi czas. Dla człowieka zaś, dla 
którego słowo Wenecja, jako takie, jest 
pustym dźwiękiem, zwykłą nazwą mia- 
sta, o tyle tylko niezwykłego, że nie- 
sposób je obejść suchą nogą. wszelki u- 
rok Wenecji jest niedostępny, widzi on 
w niej bowiem tylko brud i czuje tylko 
nieprzyjemną woń. 


Jadąc gondolą, Mańka  rozmyślała 
nad planem, który już poruszono w roz- 
mowach podcząs śniadania, Początkowo 
wydał jej się istotnie bardzo pociągają- 
cym, lecz ostatecznie postanowiła go za 
niechać. Nie dlatego, by nie starczyło 
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Tłumaczył Lor. 


Było to w czasie wojny francusko- 
„ruskiej. 

Nad Paryżem fruwały ogniste kar- 
tx1cze, bębniły działa za miastem, głu- 
chy warkot karabinów maszynowych 
rozlegął się coraz donośniej, jak turkot 
kół zbliżającej się dorożki. 

Skwarny dzień lipcowy  dobiegał 
<wego;zenitu. 


Upał zwiększał się z każdą chwilą. 


Z murów domostw buchało wście- 
kle gorąco, waliło żarem w ociężałe 
mózgi, potem zlewało twarz i całe 
ciało. 

Ludzie sapali, biegnąc po ulicach 
niasta, kryli się w cieniu kawarnia- 
nyeh stolików, pili wodę sodową, lemo- 
niadę z lodem, lecz chłodzące napoje 
nie mogły wpłynąć na mniejsze odczu- 
wanie piekielnego żaru. 

Odważniejsi udawali.się za miasto, 
dad Sekwanę, skąd widać było pier- 
wsze placówki pruskie, by w cieniu 
lvzew i nad brzegiem chłodnej rzeki do 
cuci umartwione lipcowym żarem 
złalo. 

Ryzyko jednak było wielkie. Za mia 
stem kule padały zęściej i obficiej, i nie 
można: było znaleźć żadnego schroni- 
"tą któreby zabezpieczyła spacerowi- 

w od grożącego niebezpieczeństwą. 


* jednak byli tacy, którzy nie zwa 
na  miebezpieczeństwo i spacero- 
«śród drzew nadbrzeżnych, wdy- 
wonne zamiejskie powietrze, 
(ych odważnych należał również 
«aboyen. 

*/vszedł zrána z domu i do połud- 
lu biadzii po mieście. iNe mógł sobie 
znaleźć miejsca. 

Zawłókł się więc aż nąd brzeg Se- 
kwany i spoczął na miękkiej trawie, 
gdy nagle ktoś go pociągnął za ramię. 

Odwrócił się. i 

— Aaa... Jak się masz, Briandzie!,., 
Co tu robisz z tą siecią?,,. 

-— Ryby przyszedłem łowić... Chło 
dniej będzie nad rzeką, prawda ?, — od- 
rzekł Briand, 

-- Teraz ryby iowić?, Bój się Bo- 
ga — prusacy, strzełają na wszysikie 
strony! * 


— Głupstwo! Paryż się nie podda 
— nie bój się!.. Nic się nam nie sta- 
niel.. 

— Słuchaj mnie, bracie, zostaw 


sztukę ryhałóstwa, a wstąpr.y tu lepiej 
do jakiejść knajpki... Tam będzie bez- 
picczniej i lepiej... 


Briand nie dał sobie tego dwa razy 
powtarzać „Po chwili siedzień przy 
stoliku w podrzędnej knajpce i popijaii 
pi wo. 


Najwspalniałszy 
KINO-TEATR 


„NEDUTI” 


ul. Narutowicza 20, (Dzielna) E 
daw. dmach teatru „Thałja”. 


| TAJEMNICA 


=- Ujał.. Nieznośny upał — pocił 
się Jack. Nie można wytrzyiwac... 

— W dodatku głód.. Od wzzyoraj 
zrana nie jadłem... — dodał Briand. 

a Dia żony i dzieci wyskrobaiem 
w jakimś sklepiku pół funta kaszy... 
Tem się żywią... Ja tam wiele nie po- 
trzebuję — kufel piwa i basta!... 

— A jednak połknąłbym kawałek 
pieczeni... 

— No, o tem się nawet myśleć nie 
chce.... 

Briand przysunął się bliżej do stołu, 
oparł się łokciami i bąknął: 


— Słuchaj, a gdyby tak złowić tro- 
chę ryb i zanieść je do domu, co?,.. To 
byłaby dopiero uciecha!... Smaczne 
ryby na obiad, co? 


Jack spojrzał na niego z podełba, 
jakgdyby chciał powiedzieć: „Jeszcze 
nie zwarjowałem!* i ofuknął go ostro. 

— nie pleć głupstw!... Teraz chcesz 
ryby łowić? Pierwsza kula karabi- 
nowa zwali cię na ziemię jak pień!... 
Nie słyszysz jak walą działa? 


Obaj nadstawili uszu. 
słuch. 

Twarze ich wyrażały wielk'e ździ- 
wienie. Kanonada ścichła. 
sokół panowała głucha cisza... 
Wszyscy goście podnieśli się z krze 


— Co się sta?. 
strze!ają ? 

Ta cisza denerwoywała. Niepokoiła. 

Każdy czuł się lepiei wśród tego 
huku dział wśród nieprzerwane; kano- 
nady: 

— Frusacy uciekaj... -— rzucił ktoś 
bcjaźliwie, niepewnic. 

Twarze wszystkich !iudzi obiały się 
rumieńcem radości. Oczy rozbłysły 
dawno zagasłym płomieniem nadziei. 


Jack nachylił się do ucha przyja- 
ciela: 


= No, chodź... 
chodźmy łowić ryby... 


Wyrtężyłli 


seł 
Dlaczego nie 


Teraz możlia... 


stym dębem, patrząc z zadowoleniem 
na swój oglity połów. 


— pz 


Odpoczywali nie długo. Gdy pod- 
nieśli głowy wokoło panowała zupełna 
cisza, nikogo nie było. 

Jack polinął swego. przyjaciela w 
bok i rzekł trwoźnie: 

— Słuchaj, Brand.. Spójrz-=1o tam.. 
Jak ci się zdaje, *> się tam do nas 
zbliża ?... s 


Briand podniósł głowę, zmrużył 


oczy w słońcu i odparł. 

— Zdaje ci się... To drzewa.. Ale 
gdzie są wszyscy  Sspacęrowicze >... 
Patrz jesteśmy sami.. . 

— Może wrócimy, Co? 

— I ja tak myślę... 

Lecz w tej chwili z za krzaków wy 
padli na koniach dwaj pruscy. żoł- 
nierze: a 

— Halt!...  Halt!.... 

Obydwaj rybacy skoczyli ną równe 
nogi. ; 

— Co wy tu robicie? - 
den z żołnierzy. 


zapytał je- 
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Briand przerzucił sieć przez plecy 
i obaj wyszli z knajpy, Na drodze za- 
trzymywali się przechodnie i Ździwio- 
nym wzrokiem przypatrywali się dale- 
kim placówkom nieprzyjacielskim, któ- 
re trwały nieruchome na jednym miej- 
scu, jakgdyby pogrążone w głębokiej 
zadumie. 

Jack i Briand usiedli nad brzegiem 
Sekwany. 

Zarzucili sięć i zakasawszy spodnie 
do kolan weszli do chłodnej rzeki. 

Była już pewnie druga godzina po 
południu, gdy znużeni pracą, położyli 
się nad brzegiem rzeki pod rozłoży- 


Dziś i 


dni m 


pomu KOENIGSM 


Ryby łowimy... 
Znamy wasze ryby... 


—A nic.. 

— Ryby?... 
Jazda, za nami! 

— Dokąd? — ździwili się rybacy. 

— Za mną, powiadam! Jazda! — 

Nie było innej rady. Szli, trzyma- 
jąc się za ręce w stronę niemieckich 
okopów. ; 

Gdy zbliżyli się do obozu, jeden z 
żołnierzy zsiądł z konia i zaprowadził 
obydwóch aresztantów do rozwalonej 
chatki, gdzie siedział na stole spasiony 
oficer pruski z fajką w ustąch. 

— Kto to?... — zapytał oficer, mie- 
rząc złym wzrokiem przybyszów od 
stóp do głowy. 


ODEZKPZE ZZ ZEREZ OTS Z ONE NOTE UR EDYBA ZACZ 
astępnych p o go 
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Całość - 2 potężne serje demonstrowanę razem. 


Uiwaga: Wyświetlanie tego obrazu w Niemczech jest przez cenzuię niemiecką sorowo wzbronione. 


dz. 


| hasło?... 


— Znaleźliśmy ich nad brzegiem“ 
rzeki... Chcieli uciekać — ale zatrzy- 
maliśmy obydwóch... Zdaje się, że nas 
szpiegowali... 

Aresztowani zbledli. 
mówić ani słowa. 

— Aha!... — roześmiał się oficer. — 
A więc tak!... No, dobrze... A cóż pa- 
nowie na to, co?.. Szpiedzy, tak? © 

— iNe! — krzyknął Jack. 

— A więc znacie hasło? Znacie 


Nie mogli wy 


O ile mi powiecie has- 
ło — puszczam was w tej chwili na 
wolność! 

Obydwaj milczelii Skąd mogli znać 
hasło?.. Nie mieli o niczem pojęcia 
SZ: ryby w rzece — więcej nic nie 
w 


— Daję wam dziesięć minut czasu. 
Jeżeli mi nie powiecie hasła — każę 
we rostrzelać, jak szpiegów !.. — rzekł 
oficer. 


Twarze aresztantów skrzywiły się w 
okropnym bólu. Błędnym wzrokiem ð- 
glądali się po pokoju, szukając ratunku. 
Minuty mijały. Oficer wyjął zegarek i 
iczył. 

— Jeszcze dwie minuty !... 
Hasło... — Hasło?.. Jakie hasło?,, 


|  — Koniec! — oficer klasnąt w dlo- 


| 
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M Dramat łez krwi, bólu i męki, nerwów i mózgu, sere i przeczuć, myśli i czuć, rozsądku i obowiązku. Dramat ludzi wielkich i małych budził niecr|- 
sany zachwyt przez 8 tygodai baz przerwy w dwóch pierwszorzędnych kinatcątrach stolicy. 


"ie. — Rozstrzelaćl 

Dwóch drabów wzięło ich pod ramię 

Ustawiłi pod ścianą, Jack rzucił im 
się do nóg i przysięgał, że jest zwy 
kłym rybakiem i łowił ryby na brzegu. 
Błagał o litość dla żony i dzieci. Briand. 
zdaje się, zwarjował w ostatniej chwili 
Stał bowiem nieruchomy ze łzami w 
oczach i poruszał białemi wargami. 

Gruchnęła salwa. Dwa trupy pa- 
dły na ziemię. 

A nazajutrz znaleziono na brzegu 
sieć z rybami. Oficer pruski kazał te 


ryby usmarzyć, nie wiedzac. ż: był to 
połów Jacka i Brianda. 
Koniec, 
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EXPRESS WIECZORNY 


Wczorajsze mecze footbalowe. 
—— 


Ł.K.S.- Warszawianka 6:0 (3:0). 
ŁKS. M—G.MS. II 11:0 (9:0). 


Po meczu Polonja — Tyruści, istne|cały szereg rażących błędów; z biegiem 
gromy spadły ma naszych biednych piłka-|śry osiągnęli obaj wymienieni również 
rzy, a już miary dopełniła wiadomość o| doskonałą formę, 
przypadkowej porażce naszego mistrza| W liji napadu najlepsi owicjusze, A- 
w Poznaniu, Wtedy to wszystkie oficjal- |łaszewski i Janczyk, Durka miał przeciw 
ne, pół į nieoficjalne organy i organki o-|Sobie najlepszego gracza Warszawianki 


zwycięstwo Janowi Jaago i 
nad wspaniałym technikiem 


w błyskawicznym tempie i obfitowało w 


Walki francuskie w cyrkm. 


Jaago pokonał Weinnrę. 
Była to najpiękniejsza walka turniejn. 
Dziś sensacyjny mecz bokserski: 
Karsch= Pinecki. 
W drugiej parze spotykał się Karsch 


z Petrowiczem. 
Było to spotkanie ESEJ ża 


Dzień wczorajszy przyniósł nowe 
A a razem 
einurą. 


Spotkanie tej pary było prowadzone | di 


raz filje i filijki, jakiemi przezorne kluby |Pucmana, który aż do „spuchnięcia” te- |niezliczoną ilość OO czyz 
stolicy, Łódź gęsto obsadziły piały aż do|go ostatniego dawał się mu poważnie we|tów, nie mówiąc o ach i sztucz- 
ochrypnięcia swoim „syrenim” głosem, |Zznałki, Jednakże w drugiej połowie Dur- rec technicznych, gdyż Sea. wzglę- 
że Łódź nie posiada godmych Warszawy ka był już znacznie lepszy od swego prze 


przeciwników, że kluby warszawskie gra 
jąc z słabymi łódzkiemi drużynami, na- 
rażone są na spadek w formie i wiele in- 
nych podobnych bredni, 

Wprawdzie Turyści grali poniżej swej 
zwykłej formy, 


której oni w dodatku, |Ski; okazał on się również bardzo. dobrym 


ciwnika, 


Cała drużyna grała bardzo celowo, a 
nja napadu, w której na środku napadu czy: 
swoją szybkością, orjentacją i obfitością a e or 
strzałów brylantował wprost Afaszew- malk bardzo delikati 
Przez cały prawie 


czas 


Awe 


reorganizując się ustawicznie i kompletu kierownikiem całej czwórki, wysuwając leżała w rękach Jaagi, którego bł ska- 


jąc swą drużynę, zaraz na początku, za-| wszystkim po kolei i w miarę ustawiania | wiczne ataki 


ledwie rozpoczętego sezonu sportowego 
nie mogli jeszcze osiągnąć. Te wszystkie 
pod każdym względem łagodzące okoli- 


czności, gloryfikując sport stołeczny, tilje |dzie i przy takim zapale i ambicji, jak 
łódzkie przemilczały, zapominając nawet|wczoraj, może się zmierzyć bez obawy 


o najważniejszej w tym wypadku rzeczy, 
że przez przesadzone obniżanie siły prze 
ciwnika, wartość zwycięstwa w tym wy- 
padku Polonii została poważnie obniżona 
Każdy przyzna, że ze strony tych f:5i 


pewna doza wstrzemiężlliiwości, Byłaby forsują poki wykorzystując lepszy 
w takich wypadkach bardzo wskazaną, | teren. 


I jak blado wyglądają dużej te wszyst|Przewaga gości, trwająca około trzech 


kie przesadzone przechwatkił Czy po 
wczorajszej klęsce stołecznej, po mistrzu 
najlepszej drużyny, Łódź nie byłaby u- 
prawnioną do wypowiedzenia takich sa- 
mych zdań, że drużyny stołeczne są dla 
drużyn łódzkich za słabe Do wypowie- 
dzenia tego zdania upoważnia Łódź, ma- 
cznie korzystniejszy wynik Ł.K.S. — 
Warszawiaka aniżeli Polonii z Turystami 

Warszawianka wystąpiła w swoim naj 
fepszym składzie, z niezrównanym Do- 
mańskim w bramce, który ją swoją orjen 
tacją i prawdziwie pierwszorzędną grą 
od dwucyfrowej porażki uchronił. Obro- 
na į pomoc dobre, zwłaszcza ta ostatnia 
po bramkarzu była najlepszą częścia dru 
żyny. Linja napadu kombinowała dobrze, 
lecz brak jej strzałów na bramkę. 


Cała drużyna technicznie bardzo do- 


bra i jednolita bez rażących luk. Na wy- lecz jeszcze lepiej obroniony przez Se- 


różnienie nie zasłużył żaden gracz z dru 
żymy gości, gdyż pracowali oni wszyscy 
ofiarnie. Natomiast trudno przemilczeć 
grę foul lewoskrzydłowego i obu linjo- 
wych pomocników oraz niecenzuralne i 
śłośne wymyślanie sobie na boisku całej 
niemal drużyny, 

Nasz mistrz niezrażony porażką w 
Poznaniu, wystawił ten sam skład, któ- 
my okazal się, pomimo dość licznych je- 
szcze rezerw, które z powodzeniem po- 
trafibyby jego barw bronić trafnym i pra- 
wie doskonałym. 

Sobociński w bramce mie miał wiele 
pracy, lecz te kilka strzałów, które obro- 
nit, należały do bardzo trudnych, a jnż o- 
brona rzutu karnego należała do klasycz 
nych. Cyll i Karaś z początku niezbyt 
pewni, poprawiali się niemal z każcą 


chwilą tak, że Karaś w drugiej połowie 


Weinura na 

czaj umiejętnie. 

Momenty tej walki były przebaj 

W pierwszej chwili udaje się snie 
rze schwytać Jaagę w podwójny nelson. 

Jaago okrąża go kilka razy oła 
siebie i pada z nim na ziemię, lecz kocio 
zwinny mandżur się, jak piskorz 

Po 28 minutach takiego koncertu tech 
nicznego znajdują się obaj w pozycji mo 
stowej, zwróceni głowami do siebie. 

Obaj jednocześnie czynią wysiłki ptze 


tychże i dla dalszej gry i do strzału 
eczne piłlci. 
Naogół drużyna ŁKS., w tym skła- 


z każdym, poważniejszym przeciwni- 
kiem. 

Przebieg gry: Zaczyna Ł.K.S. i pod- 
chodzi pod bramkę gości, poczem dwu- 
j|minutowa gra na środku. Obie drużyny 


Boczni pomocnicy ŁKS. z po- 


minut spełzła bez rezultatu. 

Gra otwarta, ataki Ł,K,S, dzięki ob- 
fitym strzałom są bardzo niebezpieczne. 
Domański broni z kocią zwinnością i z po 
wodzeniem cały szereg celnych strzałów, 
zmuszony jest jednak trzykrotnie przed 
Ałaszewskim, Langem i Durką kapitulo- 
wać; należy jednakże zaznaczyć, że 
wszystkie trzy strzały były bardzo ostre, 
iw dolny róg bramki skierowane, przy 
których on wprawdze za każdym razem 
pilkę dotknął, lecz złapanie jei bvło fi- 
zycznie niemożliwe. 

Pauza 3:0 dla Ł.K.S. 


Po przerwie Ł.K,S, gra z wiatrem, to 
też piłka tylko przebojami przedostaje 
się na jego połowę boiska, Przy jednym 
z takich wypadów, obrona Ł/K,S. zawi 
nia rzut karny bardzo dobrze strzelony, 


bocińskiego i w tej samej minucie bram- 
ka gości znalazła się w opresji, gdzie 
zmowu obrona gości popełniła ten san: 
błąd. Egzekucję karnego powierzono Dur 
ce, który ją bajecznie wykonał, strzela- 
jąc zupełnie słusznie z powodu błota, w 
którem pilka mogła się zatrzymać — pod 
poprzeczkę i czwarta bramka siedzi. 
Przy stałej przewadze mistrza Łodzi 
uzyskuje jeszcze Lange wspaniałym strza 
łem piątą, a Durka  przypieczętowuje 
„dobiciem” szóstą i ostatnią bramkę d'a 
swych barw. Sędzia p. Wieliszek dobry 


ŁKS, NI — G.M.S, II 11:0 (9:0). 


Mistrz klasy C z trzema rezerwowy- 
mi miał decydującą przewagę, wskutek) 
czego i rezultat mógłby być znacznie ko- 
rzystniejszy, gdyby nie polowanie na 
bramki i gra solo poszczególnych graczy 


a E 


sobie rękę, 
Z tego też powodu walka została po 


przez ca |upływie 16 minut przerwana. 


Pozatym walczył jeszcze w dniu wczo 
rajszym Swaton z Wiłdmanem, 

Przez cały prawie czas spotkania 
miat czech tekką przewagę, 
-| gdyż Widman walczył nieco sabia niž 
zwykle i ograniczał się jedynie do đefen- 


Profesor Arnofd musiał kilkakrotnie in 
terwenjować, gdyż bezczelność czecha 
dochodziła do ostatnich granic. 

Spotkanie, po dwudziestupięciu minu 
tach skończyło się wynikiem remisowym. 
——— 0 mm 

Dziś odbędzie się wielki mecz bok- 
serski między Pineckin a Karschem. 

Wiadomość ta wywołała w mieście 
zrozumiałe zańnteresowamie i niezawod- 
nie cyrk w dniu dzisiejszym będzie prze 
pełniony. Pozotem wallczy Sobieski z P 
jerem i Noestrem z Bartkowiakiem. 

Spotkanie ostatniej pary jest decydu- 
jące. W. 
z 


grał, jak za najlepszych swoich czasó”.|tak, że np. prawoskrzydłowy, który ni- 
W pomocy najlepszym był Trzmiel od|gdy nie zawodził, na tym meczu nie od- 
samego początku aż do końca, natomiast |dał ani jednej nadającej się do zużytko- 
obaj boczni, a przedewszystkiem Ga-|wania piłki, Sędzia, p. Segal bez pojęcia 
brjel popełnił w pierwszych 15-tu mim. Fr. Romanek. 


Sensacyjne popisy sfynneqo piywaka amerykańskiego Tlitha, któ: 
rego specjalnością sa skoki z wysokiego drzewa, rosnącego nad 
stromym brzegiem górskiej rzeki do iej spienionych fak 
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Kar Donald ostrzega mel ityn TE 


Chiny i Japonja zwołują wielką konierencję 
panazjatycką. 


22 marca, 


Londyn, 
Mac Donald oświadczył w izbie gmin,| wywodom Mac 


Admirał Bridgeman wystąpił przeciw 


onalda, twierdząc, że 


że według R: aa onga w|rozbudowa bazy dla floty morskiej w 


czasie swej podróży, © Japonia | Singapore jest dla Aingljii niezbędnie po- 
mają zamiar zwołać ez AMLA pan-|trzebna, Budżet przewiduje na ten cel 
azjatycką. 11 miljoów funtów. 


Celem konferencji ma być omówienie 
wspólnych interesów politycznych rao- 
carstw azjatyckich. Mac Donald zwrócił 
uwage, że rozbudowa bazy dla floty an- 
cielskiej w Singapore mogłaby wywołać 
wśród rosnącego nacjonalizmu narodów 
azjatyckich nastrój dla Anglji nieprzy- 
chylny, zwłaszcza wobec rosnącego w 
Azji wpływu politycznego Rosji 

Mac Donald twierdzi, że utworzenie 
bazy dła floty w Singapore jest prowo- 
kacjią rasy żółtej. 


Ogółem na budówę floty morskiej 
przewiduje się w budżecie 3.300.000.000. 
Również i załoga morska została w tym 

roku zwiekszoma o 2,175 żołnierzy. Wo- 
bec tego Anglja będzie posiadała 102.672 
żołnierzy załogi morskiej. 

W roku zeszłym wybudowano 7 krą- 

ów, 2 olkręty kierowinicze, 3 kontr 
torpedowce i 3 łodzie podwodne. 

W roku bieżącym mają być 2 okrę- 


Wśród tubylców na|ty linjowe, Powietrzna flota morska po- 


wschód od Suezu mówi się o bliskiej woj siada 105 samolotów. Załoga lotnicza l. 


nie rasy bialej z żółtą. 


czy 241 oficerów i 1,021 żołnierzy. 


Wystąpienia antyżydowskie w Rumunji. 
Wojsko przywróciło porządek. 


Bukareszt, 22 marca |Codreaiem w wykonaniu niorderstwa 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Wczoraj rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych w miejscowości Focsani 
proces przeciwko studentowi Zel!a-Co- 
dreanow, któzy zabił prefekta policji w 
Jassact. 

Oprćcz niego staje jeszcze przed są 
dem czterech młodzieńców, którzy na- 
lezeli do tajnej bojówki nacjonalistycz- 
nej i spółdziałali ze studeniem Zella- 


Po odczytaniu aktu oskarżenia z po 
wodu rniestawienia się wielu świadków 
proces został odroczony do maja. 

W związku z powyższym procesem 
nacjonaliści urządzili wielką demionstra 
cję antyżydowską i splądrowali wiele 
sklepów. 

Dopiero zawezwane cddziały woj- 
skowe z Bukaresztu zdołały przywró- 
cić spokój w mieście. R, S. 


W obronie wierzycieli towarzystw 
kredytowych. 


Drugizjazd zrzeszeń obrony wierzytelnościw Warszawie 


2 Warszawy donoszą nam: 

21 i 22 marca odbywał się w War- 
szawie drugi zjazd delegatów zrzeszeń 
obrony wierzytełności w połączeniu z I 
zjazdem kuratorów cień tow, kre- 

chi byli ku- 
ratorzy i delegaci z Łodzi, Łowicza, Piotr 
kowa, Czyżewa, Torunia, Poznania, Kra 
kowa i Lwowa oraz z Warszawy. 

Delegacje zjazdu uzyskały w sobotę 
postuchanie u p. prezesa ministrów Grab 
skiego i pp. 
Na zak: 


w sali Tow. hygjenicznego, 
stępującą rezolucję: 
w liczbie oloto 1000 osób 


1) przyjmaoją z zadowoleniem, że kurato- | 


rowie, ustamjowieni przez postano- 
nE EE | 


i że czymiąc zadość swym obowiązkom, 


„| instytucji 


że większość instytucji oświatowych, kul 
turalnych i dobroczynnych przyłączyła 
się do stowarzyszeń obrony wierzyte|- 
ności i 3) proszą, aby pp. delegaci i ku- 
ratorowie zechcieli rozwinąć jak naj- 
energiczniejszą akcję uświadamiania o- 
pinji publicznej, szerokich warstw spo- 
łeczeństwa i sfer rządzących, że za- 
mierzone wywłaszczenie wierzycieli nie 
tylko jest niezgodnie z zasadami kon- 
stytucji i byk nietylko rujnuje byt 
ku lturalnych, oświatowych i 
dobroczynnych, i mikony jednostek, zbo- 


pół| śacając zupełnie niesłusznie posiadaczy 


depre ziemskich i miejskich, Banki i 


i w Prr i Szwecji 
Ogółem strejkuje 150.000 


robotników. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Berlin, 22 marca, 
Strejk, który wybuch w zeszłym ty- 
odniu w Szwecji rozszerza się z gwał- 


g 
towną szybkością. 


Jak nonoszą z Kopenhagi robotnicy 
duńscy postawili również ogłosić strejk 
robotników 


Ogółem strejkuje 150,000 robotników. 


Doktór prawa —piekarzem 
Najnowsza sensacja Wiednia 


Wiedeń, 22 marca. 
Doktór prawa Karol Pauszka poddał 
się wczoraj egzaminowi piekarskiemu. 
Dr, Pauszika uważa, iż jako piekarz 
będzie mógł sobie prędzej zabezpieczyć 
byt materjalny, niż jako adwokat. 
Fakt ten wywołał w kołach 2 


generalny celem poparcia 
szweckich, 


czych wielką sensację, 


Cziczerin jest chory 
i nie obejmie kierownictwa 
komisarjatu do spraw zagia; 


nicznych. 


Berlin, 22 marca. 
Z Moskwy donoszą, iż Cziczerin, któ 
yflisie znów 


ry powrócił z kuracji w T 


zaniemógł i nie obejmie przeto kierow- 
mictwa komisarjatu dla spraw zagranicz 


nych, 


Miejski MAMO 


Wodny Rynek 


Od poniedziałku, dnia 16 b.m. 
Dla dzieci i młodzieży. 


RABUSIE MORZA 


— 2 części, — 
Film naukowy, 


Miei malego solnika 


1 część 


WYRÓB ZELRZĄ 


2 części 


JI | ALI, dżentelmeni 


bezrobotni.. 
(dwa akty życiowych goryczy). 

I. Ro grs 1. 0,20 gr, 
IM 0.10 g 


"4. 45 po poł, 
Dla dorosłych. 


ANNA 
KARENINA 


Dramat na tle pow Lwa Tołstoja. 
Ceny miejsc: 1. 0,70 gr IL 0,60 gr. 
III. 0,50 


Ceny miejsc: 


Początek o g. 3 iF 


Początek -o godz. 6.15 i 8.30 wiecz , 


Czy Sz. Pani wie? 


że damskie kapelusze ostatnie nowości 


1 Jakubowicza 


gi Ww. 
Warszawa, dn. 23 marca, 


I-SZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 


Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.78 
Paryż 21.89 


I-GA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 


Dołary 5.18 i trzy czwarte 
Tendencja nieco mocniejsza. 


ma mm 


Koncentracja wojsk so- 
wieckich na granicy 


Rumunji 
Agencja Wschodnia. 
Berlin, 21 marca. 

„Taegliche Rundschau“ dowiaduje 
się, że sowiety koncentrują poważne 
siły na pogranicu bessarabskim. 

Sztab sowiecki przeprowadza całą 
akcię systematycznie, nie zaniedbując 
budowy szos i dwu nowych linji kole- 
jowych. Chłopi ukraińscy otrzymali 
rozkaz zbudowania kiiku linii okopów. 

Plan tych robót wskazuję na za» 
miar zaatakowania przedewszystkiem 
Bukowiny. 

WAŻNE NARADY W PARYŻU. 

Agencja Wschodnia. 
Paryż, 21 marca. 

Ambasador francuski w Londynie 
przybył dziś do Paryża i udał się natych 
miast na konferencję do  ministerjum 
spraw zagranicznych, Herriot przyjął go 
bezzwłocznie, 

W ministerjum spraw zagranicznych 
w Paryżu bawił równocześnie ambasa- 
dor angielski w Paryżu, lord Creve, 


T 
aie m 
IMAŻJIWEM 
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-y i wene- 
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mię, rok, miesiąc RES po Oferty sub. „2 po: 
urodzenia,  Otrzy-| Od 0-5 PP ram TE | A sonnia 
masz szczegółową epublikie 4 
analizę charakteru, Dr. 3 
określenie zalet, 
wad, zdolności, 
przeznaczenie, Ana- meman 
pach Poe Nauka i wychow 
tych. Osobiście |caaielniana43 PEN Wy. 
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Protokóły, odezwy,UhOTbY Skórne, We |szybko. jaknajda 
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światłem (Lampa kursów: francuskie: 


Dr. med. 
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działają jednocześnie i w interesie sa- 29 pi kwarcowa). Przyj- go, angi 
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pracownia na miejscu wykonywa ręcznie od 4ipół do 8 w. 
kapelusze z powierzonych lub własnych 


materjałów Ceny konkurencyrne, 
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czego rozwój normalny życia 
czego kraju jest nie do Powieki 
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Odnoszenie do čomu 30 groszy 
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Ogłoszenia kolorowe (mle 
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